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W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

■— P a ryż  7 M arca . —
P os t a now ie n i e  rządu t ym czasowego  z dnia  5go  

marca wzg lędn ie  czynności  o b i o r ó w  j es t  n a s t ę p u j ą ­
cej t r e ś c i :

.W o ln o ś ć ,  r ó w n o ść ,  braterstwo! Rząd tym cza­
sow y w zamiarze oddania jak najprędzej s ta n o w cz e ­
mu rządowi p e łn o m o c n ic tw a ,  które w interesie i 
2 a rozkazem ludu w y ko n yw a ć  b ę d z ie ,  postanawia:
I) Kantonalne zgromadzenia obiorcze  są zw ołane  
na d. 9  kwietnia dla obrania reprezentantów  ludu  
na zgrom adzenie  n a r o d o w e ,  które ma poatanow ić  
■względem ustawy zasad n iczej; 2) Podstawą w y b o ­
ró w  jest  lu d n o ś ć ;  .3} cała liczba reprezentantów  lu ­
du w ynosi 900 ,  wraz z Algieryą i zamorskiemi o -  
sada t i i;  i) rozdział między departamenty nastąpi w e ­
dług w tk a z u  na ten c*l sporządzonego  (Paryż w y ­
b ierze  34): 5) g ło so w a n ie  będzie się odbyw ać bez­
pośrednio  i p o w sz ech n ie ;  6) Każdy francuz liczący 
21 lat jest w y b o r cą ,  jeżeli zamieszkał w parafii przez  
6  miesięcy i nie jes t  są d rw n ie  pozbaw iony pruw o-  
b y w a te lsk ich ; 7) Każdy francuz no skończonym 25  
roku życ ia ,  posiadający prawa obywatelskie  jest o -  
biera lnym ; 8) g ło so w a n ie  jes t  sekretne; 9) W szyscy  
w vborcy  zgromadzeni .v g łó w n em  miejscu kantonal- 
nćm głosują według listy obiorczej. Każda kratka 
obiorcza zaw ićra tyle im io n ,  ile departam ent d e p u ­
tow an ych  wybrać m a; nikt nie m oże bvć reprezen­
tantem lu d u ,  który nie ma 2 0 0 0 głosów"; 10) Każdy  
reprezentant ludu otrzymuje 25  franków dziennie;
I I )  Instrukcja rządowa uporządkuje szczegóły w y ­
konania niniejszego p ostan o w ien ia ;  12) Zgrom adze­
nie naro do w e  zagajonśm zostanie d. 20  kwietnia;  
13) Postanów ienie niniejsze będzie b ezzw łoczn ie  prze­
słane do wszystkich dep artam entów  i ma być w e  
w szystk ich  parafiach na drzwiach przybite.

O b ecn ie  zajmuje się rząd tym czasow y jak naj- 
ćzynnićj reorganizacyą wojska. W ielka  fabrykć dział 
■w B ourges jest  w  największym rueh u , a zbrojow ­
nie w B r es t ,  T u lon ie  i Roohefort są jak najdokła-  
Jniój zaopatryw ane. —  P raw o dozw alające  zastęp­
stwa w  w ojsku  znosi się i odtąd każdy sam służyć  
musi. Zresztą armia ma otrzym ać od zgromadzenia  
n a r o d o w e g o  zupełn ie  n o w ą  organizacyą.

Rząd tym czasow y p ostan ow ił  zająć na rzecz p u ­
bliczną tak w łasność  do korony należącą jaito i pry­
watny majątek familii królewskiej. — Prawa w rze ­
ś n io w e  znoszą się.

W  mennicy biją teraz pierwszą m onetę  rzeczy-  
p o so o l i t e j : ? j tdnćj  strony jes t  Herkules a z dru ­
giej napis: „U nia* et f  orce* .

Bu-M aza, który zb ieg ł ,  został w  Brest przytrzy­
many.

.Minister finansów p. Goudchau* podał się do  
dymissyi; p. Garnier Pages jest jego  następcą.

Z rojkazu ministra spraw w ew nętrzn ych  giełda  
zamyka się na czas n ieoznaczony.

Szkoda na kolejach żelaznych zrządzona w ynosi  
do 10 m ilion ów  fi.

Kilka miast nałożyło na sieb ie  d ob ro w o ln y  p o ­
datek aby ty m czasow em u rządow i przyjść w p o ­
moc.

D a lszy  c ią g  okólnika p a n a  L a m a rtin e . -  -V'oj-  
na w ięc  nie jest  zasadą franeuzkićj rzeczypospblitej,  

jak  w r. 1792, gdzie się fatalną i s ław n ą  stała k o ­
niecznością . W  pół w ie k u  wracac do zasad 1792  
r. lub do systemu p odbojów  cesa rs tw a ,  nie byłoby  
postępem aie w steczn ośc ią  w czasie .  R e w o lu c ja  
wczorajsza jest krokiem w s tę p o w y m ,  a nie w s te ­
cznym. Ś w ia t  i my dążymy do bratniego spólenia  
się i pokoju.

Jeżeli p o łożen ie  r e w o lu e j i  francuzkiej w  roku  
1792 było p ow od em  do w yp o w ied zen ia  wojny, to 
różr.ice zachodzące między ow ym  okresem  d z ie jów  
naszych a c z a s e m , w  którym żyjemy, są d osta tecz­
nym t łum aczem  pokoju. Staraj się nan różnice te 
w y k a za ć ,  aby je  zrozum iałym i uczynię

W r. 1792  naród nie stanowił jed n o śc i;  dw a  
bow i>m  ludy istniały ne tćj samćj ziemi. Okropna  
walka przedłużała s ię  między up rzyw ilejow anem i  
star.ąmi a k l s s s a m i , które r ó w n o ść  i w o ln o ść  w y ­
w alczy ły .  Z posiadłości w yzu te  klassy połączyły s ię  
* u w ięz io n ym  królem i z zazdrosnemi m ocarstw a­
m i ,  aby Francyi zaprzeczye rew olueyi i narzucie,ićj  
r jech an iem  m onarch ią , arystokracją > teokracTą. 
W o ln o ś ć  wyjarzmita lua  od w szystk iego  , a r ó w n a ć  
w  ablitzu prawa wszystko zr ó w n a . i ,  Braterskie  
sp ó len ie .  którego zastosow an ie  zapow  «.d»my,a k tó ­
rego dobrodziejstw a zgrom adzenie  narod ow e uorga-  
n izo w a ć  m u s i ,  w sz y s t lu  połąezy. N ie  ma ani j c -
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dnego o b y w ate la  w e  F r a n c y i , któryby, bez w z g lę ­
du na stronnictw o sw oje  nie łączył się z zasadą, że 
ojczyzna ma przedew szysłk iem  p ierw sze ń s tw o ,  i 
któryby ją tem połączeniem  nie uczynił n iepokona­
ną i bezpieczną  przed w sz y su ie m i u s i łow an iam i i 
ob a w a m i najazdu nieprzyjaciela.

W  r. 1792 nie cały lud wszedł w  posiadanie  
r zą d u ,  tylko średnia klassa,, która chciała w o ln o ść  
w y k o n y w a ć  i jej używać. Ó w czesn y  tryum f śred­
niej klassy był sam olubny jak tryum f każdej oligar 
chii. Chciała ona dla s ieb ie  w yłączn ie  zachow ać  
prawa przez wszystkich nabyte. Aby sir. przy nich  
utrzym ać, musiała lu d o w i silną s taw ić  d yw ersją  
zmuszając go staczać na polach b itw y, a tern sam em  
n ie  d o z w o l ić  mu brać udziału  w w łasnym  rządzie. 
D yw ersyą  tą była w g ,na. W ojna zaś była myślą  
m onarch istów  i żyrondystów , a nie dem okratów ,  
którzyby, jak teraz , sami pragnęli s z ez śre g o ,  zupeł­
nego  i uporządkow anego panowania l u d u , ro zu m ie­
jąc pod tćm im ien iem  wszystkie klassy, z jakich s i ; 
i j d  sk ład a , bez w yłączeń  i p rzyw ilejów .

—  L on dyn  Z M a rca . —
Jed en  z d z ienn ik ów  tutejszych powstaje  mocno  

przaciw  myśli ufortyfikowania kraju. Na co te  
wszystkie krzyki, m ó w i o n ,  o bezbronności brze­
g ó w ,  te postrachy o w y lą d ow an iu  wojsk zagranicz­
nych , które mogłyby dostać s ię  aż do serca kraju, 
gdyby w ojsko  zagraniczne w y l ą d o w a ło , trzebaby  
p rzypuszczać , że okręty l in io w e  i flota parow a an­
gielska zgniły w portach, że koleje żelazne nie si­
nieją lub tóż że w  nich ruchu nie m a ,  że te legra­
fy elektryczne nie ida i n i l  przesyłają w jak naj­
krótszym czasie w iadom ości na wszystkie punkta  
kraju; następnie w ojsko  nadchodzące ipusialoby  
składać silę  przynajmnićj 100,000 lu d z i ,  'aaczej zg i­
nęliby rozrzuceni w  kraju; w y ląd ow an ie  podobne  
nie m ogłoby  się odbyć incognito; jeden  tylko Cher- 
burg był zdolny do zebrania podobnej floty p a r o -  
w ć j ,  a w takim razie angliey m usieliby stracić zu­
p e łn ie  rozum , gdyby o wszystkiem nie w iedzie l i  i 
nie  urządzili się zu p e łn ie ,  nakoniec od upadku N a ­
p oleona angliey nie lękają się w ca le  najścia; po­
trzeba b o w n . i  potężniejszego g e n iu s z u , jak dziśspo  
tykam y, by przedsięwzięcie  to w ik o n a ć .

—  M a d ry t  2 8  L utego . —
Irabniet m ian ow a ł pana Barenachea konsulem  

Liszpańskim w  Palerm o, Jed en  z dz ien n ik ów  mi- 
nisteryalnych d o w o d z i , żs  m ian ow an ie  tego urzę­
d n ik a , który przez sw e  położenie  zostaw ać  będzie  
w  stosunkach z najznakomitszeini osobam i kraju, 
je s t  nader ważna.

Ultramoderatyści w  ob ec  podwójnój czynności 
p rogresistów , d o w o d z ą ,  że dzis iejszemu gabineto ­
w i  zbywa nie tylko aa energii ale n a w e t  na sta­
n o w czej  w oli .  Z p o w o d u  ro zp raw , które miały  
m ieć  riiłgjtce. 0 uznaniu  i i ę ź n y  i x :ęcra M ontpensier,  
cz łow ieK , ktot-ego można uw aża ć  za duszę gabinetu,  
o św ia d c z y ł ,  żc ula publicrnćj spokojnośc i,  na leża ło ­
b y  podróż x irs tw a ha czas n ieograniczony odroczyć.  
W e  Francy pojęto w ażn ość  tyci. przyczyn i d l a t e ­
go  j i f i n a  M chtpensier  ma sje udać do P s u  , ł  kró­
lo w a  brystyna ma wyjethae ztąd do tegoż zamku,  
by się  zn ajd ow ać przy słabości rwęj córki. Ponie­
w a ż  jednak  s tron n ictw o  tutaj punpją^ę pojmuje, że  
w ładza  rychło mu z rąk w y p a a m e ,  jeżeli k ró­

lo w a  Krystyna oddali się od' kró low ćj Izabelli , 
przeto ultramoderatyści przystają na podróż królo­
w ej  Krystyny do P a u ,  tylko pod tym warunkiem,  
że królowa Izabella towarzyszyć będzie  królowej  
Krystynie do Pau. Z apew ne oop iśro  /a, przybyciem  
p. Piscatori wyjdzie postan ow ien ie  stanowcze' W  
każdym razie ultramoderatyści będą się starać w szel-  
kiemi środkami o przeprow adzenie  projektu ao  pra­
w a ,  by z iążę i x ’ężoa M ontpensier tutaj pizybyli.  
Liczą w ie le  na modyfikacyą d z is iep zeg o  gabinetu .  
M iejsce dotychczasow ego  prezesa raciy mi zastąote  
jenerał 0 ’D onr.e l,  dotąd jenerał gubernator w yspy  
Kuby. Trudno j e d n a k , by przybył przed końcem  
p.zyszłego mies'ąca. Pod jego  prezjdencyą  ma o b ­
jąć w ydzia ł spraw zagranicznych p. Gonzalez Bra»o 
(na  w yraźne żądanie królowej Krystyny;) p Caras-  
c o ,  hr de Santa O lalla ,  który na w iosn ę  w  1844  
w y w o ła ł  tak nagle w zn ies ien ie  i zniżenie p a p ie ló w  
trzech - procentow ych , obejm ie  administracyę finan­
só w .

Na oalu k o s t iu m o w y m , który miał miejsce w  
dniu 1 7 ,  k ró low a Izabella przebyła ubrana za oda- 
liskę. Puginał k osztow nem i brylantami osadzony  
w is ia ł  jćj u pasa. K ró lo w a  Krystyna przywdziała  
suknię n o w o -g r e c k ą ;  w ie lk ie  poklaski d aw a n o  p ię ­
knej żonie barona C arondelet ,  uDranśj w  mundur  
pruskich huzarów . Młody margrabia de B ed m a r  i 
syn l i ę e ia  de V illah erm osa , przywdzieli kostium  
s t r z e lc ó w ,  którzy jak zapew niają  sama królow a dla 
nich w y n a la z ła .  Król przybył w  zw ykłym  sw o im  
czarnym fraku i bardzo w czas wyjechał.

\V dniu 14 b. m. przybył do Malagi parosta­
te k ,  który d o p ió s i ,  że :wierdza kii zpańska na b r ze ­
gach afrykańskich Sieli Ha | na pó; zniszczoną zosta  
ła trzęs ien iem  ziemi i że ją m arokańczycj s i ln iena  
ciskają.

\V dniu 24  ma być na n o w o  rozpoazęWm pro­
ce* przeciw  panu de la Riva o zamierzony zamach  
morderstw? p rzec iw  k r ó lo w ć j , a sąd pierrs.zćj l q -  
słancyi wyda wyrok.

—  P o rtu g a lia .  —
Tim es  donosi o następnćj w ieśc i  przywiezionój  

parostatkiem Sh -om bile:  „W  dniu 17 lu.iego, flo­
ta sir Karola N apier przygotowania  czyni1:* do o d ­
jazdu. Najzupełniejszą tajem nicę zach ow an o  co do 
d ro g i ,  którą ma się udać. T o  tylko z pew uoś-uą  
w ia d o m o ,  ze pow róci do Anglii .  M ó w i ą , żer admi­
rał o trxymał o p ieczę tow a n e  d e p e s z e k t ó r e  dopióro  
ma o tw o rzy ć  w y p ł y n ą w s z y  : Tagu; N ic  lioWOgO
pod w zględem  politycznym ; kortezj już za tw ierd z i­
ły pobór p o d a tk ó w , o reformach przyoińecanych  
cni słuchać; w  każdym raz.it. nia lękają się tuta1 p o ­
ruszeni? lu d ow ego .

—  S a r d y n i a .  -
Dnia 2  marca jezu ic i  opuścili Turyn na rozkaz  

k r ó le w s k i , Drzyczćm zaszły niejakie niospozojnuTci  
lu d u ,  który się 'cb jak najprędzśj pozbyć chcia1 

—  P ań stw o  K ośc ie ln e  —
Jeg o  Ś w ią to b l iw o ść  wydał rozkaz do  La'dynała 

sekretarza stanu B ofondi.  ażeby zawładiunił, w t f j  
stkich prowincyunalnych naczeln iLów  o m iuN m teo-  
to w a n iu  pap ićża ,  z p o w o d u  p o n o w ion y ch  p 'zoś ł#“ 
d o w a ń  za k o n ó w ,  — * Ankony d o n o sz ą ,  i e  tyiiasło 
F an o  i Sinigaglia wypędziły jez u i tó w ,
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Rozmaitości.
J E M M A P E S .

(1 7 9 2  r .)
(C iąg  da lszy .)

Prócz t e g o , .p o  twarzach och o tn ik ów  przem y­
kała jakaś ruchliwość niespokojna , c iekaw a skłopo-  
tana , wskazująca że to wojsko jeszcze nie nawykło  
do o g n ia ,  nie obsłuchało  się z armatnim hukiem.  
B aczne  na w szystko ,  czekało b iiwy jako w id ow isk a  
i jako walki. Ta nadzwyczajna czu łość ,  z twarzy  
i duszy batalionów  patrząca, n iepokoiła i zarazem  
u p ew n ia ła  d o w ó d z e ó w .  M ogła o n a ,  w ed le  w ra że ­
nia tych ludzi zbyt namiętnych aby zimną krew  za ­
chow ali  przeobrazić się w  ogniu  w ogólną trw o g ę  
albo w  zapał niesłychany i massy te zam ienić  w  
massę uciekających albo w  bataliony bohaterów .

D um ouriez  spał tylko kilka god z in ,  na w iązce  
słom y w nam iocie  s w o im ,  a i ten krótki sen jego  
p rzeryw sły  raporta oficerów  ordynansowych. Już  

rzebiegał czoła linii,  otoczony przybocznym sz ta -  
em. T h o u r e n o t ,  rzeczywisty naczelnik jeg o  szta­

b u ,  oficer którego nad wszystkich innych cenił , al­
b o w ie m  w Sedauie pojął on i w ykonał wielką myśl 
je g o ;  z iążę Chartres, którego pokazyw ał żołnierzom  
zeby rzeczpospolite  nazwyczaić  do w idoku ziążęcia;  
młody xiążę M on tpen s ier , praw ie  dziecko jeszeze,  
drugi syn l ię c ia  O rleańsk iego ,  adjutant brata s w e ­
go pod Jeinm apes; w cześna  jego  w aleczność ,  twarz  
tęskna, namiętna przyjaźń dla brata ,  ściągały na 
n iego  spojrzenia i z jsk iw ały  mu seree żołnierzy; 
M o r e t o n  de Chabnlliin , tytułowy naczelnik g łó w n e ­
go sz ta b u ,  w aleczny ale niespokojny i zazdrosny, 
m łody Baptysta Renard , którego jenerał dzieckiem  
przyjął do służby o so b is lć j ,  a który ze służebności  
w zb ił  s ię  aż do pośw ięcen ia  dla sw e g o  pana; n a -  
k oniec  konna grupa czterech oficerów różnego w i e ­
k u ,  między któremi odznaczały się d w ie  kobiece  
tw arze .  Ich sk rom n ość ,  w sty d l iw o ść  i wdzięki  
d ziw nie  wyglądały pod m undurem  oficerów  o r d y -  
n a n s o w j c h , przy męzkich postswacłi  w o jo w n ik ó w  
którzy je  otaczali. Byli to kapitan g id ó w  Dumou-  
rieza ,  de F e r n ig ,  mieszkaniec Flandryi frnncuzkićj; 
syn j e g o ,  porucznik pułku A u z e r r o is ,  i d w ie  cór ­
k i,  które z przywiązania do ojca i m iłośei kraju, 
nie zważając na płeć i w iek  s w ó j ,  rzuciły się w  
zgiełk ob ozo w y . M iłość  syn ow sk a  nie zostawiła  im 
inn ego  schronienia.

Urodziły się ono w e  wsi M o rtag n e ,  na samej 
granicy F ran cu zk ie j , dotykającej Belgii.  Następnym  
sp osob em  objaw iło  się ich p o w o ła n ie .  —  W  p ier ­
wszych czasach w o jn y ,  graniczne departamenła sa­
m e się uzbroiły dla zasłonięcia kraju. Cała F r a n -  
eya zmieniła się w o b ó z ,  którego przedniemi poczta­
mi były o w e  departamenta. Opróęz batalionów,  
które posłały D u m ou r iez ’mu kompanie och otn ik ów  
z ło żon e  z ludzi os iad łych , żonatych starców  i m ło­
d z ieży ,  mając tylko oca len ie  publiczne na w idoku,  
najwaleczniejszych za p r z y w ó d c ó w ,  w ychodziły  z 
m iasteczek , w io s e k ,  fo lw ark ów  , napadały grómadki  
nieprzyjaciela , odpićraty napaść przednich straży' i 
biły się z lekkiemi ułanami Clairfayta. Ż ony  n aw et  
tow arzyszyły  m ężom  w tych scybkiefr WTpWwćcb,

córki ojcom. Najpobożniejszem i i najbardzićj p o -  
św ięc o n em i z tych h e fó in  b j ir  te cłwie dz iew ice  z 
M ortagne, s łynne późhiej w  " dziejach p ierw szych  
walk F rancji  z nieprzyjaciółmi. Starsze ze fcztćrech 
córek p. de F ern ig ,  jedna nazywała  się Teofila, 
druga Szczęsna.

D e F e r n ig ,  niegdyś o f ic e r , zamieszkały w c  w śi  
M ortagne, na samej graniey departamentu Północy,  
był ojsem licznćj rodziny. Syn ow ie  jego  służyli j e ­
den w  armii P yreuejsk iej , drugi w  armii Reńskićj.  
Cztery có rk i ,  po śmierci m a tk i , Lawiły przy n im .  
D w ie  z nich jeszcze  d z ie c i ,  a d w ie  drugie led w o  
co dorosły. Ojciec ich ,  dow ód zca  gwardyi narodo-  
w śj  w  M o rta g n e , ożyw ił  w ojennym  zapałem ch ło ­
p ó w  z okolicy. Całą tę stronę w jeden obóz za­
mienił Z aprawiał do boju m ieszkańców  przez ciągłe  
utarczki z huzarami nieprzyjacielskiemi, którzy często  
przekraczali linię graniczną i n is zczy li , rabowali p o d ­
palali okoliczne d om ostw a . Rzadko której nocy nie  
trzeba mu byio osob iśc ie  k ierow ać  temi obyw atel-  
skiemi patrolami i temi w yp raw am i.  Córki drżały 
o jego  życie. D w ie  z n ich ,  Teofila i Szczęsna,  
więcćj jeszcze w zruszone  n ieb ezp ieczeń stw em  na 
jakie się ojciec narażał, niżeli klęską krajowi g ro ­
żącą , pow ierzy ły  sob ie  troski i jednocześn ie  poczu ­
ły w  sercu jednaką myśl powstającą. P o sta n ow iły  
one uzbroić się ta kże ,  m im o w iedzy  p d e  Fernig  
w m ieszać  mięazy k m iec i,  których w  żołnierzy p o ­
zam ien ia ł ,  walczyć wraz z n im i ,  m ianow ic ie  c z u ­
w ać  nad o jcem , i rzucić się dla zasłonięcia gdyby 
go zbyt blizfco przytarli huzary nieprzyjacielskie.

P ostanow ien ie '  to jednak skryły w duszy, ob ja ­
wiając tylko tym z k m iec i ,  którycn w spółdzia łania  
potrzebow ały  dla ukrysia się przed wzrokiem ojca.  
P rzywdziały  suknie m ęz k ie ,  które ich bracia z o s ta ­
wili w  doinU odjeżdżając do w o ls k a ,  uzbroiły  się  
fuzjam i do p o lo w a n ia ,  i przez kilka n o c y ,  idąc za 
małym zastępem prowadzonym przez p. de Fernig ,  
strzelały do m a rud eró w  au itryaęk ieh , nałożyły się  
do m a r s z ó w ,  do bitW y, nawykły  zblizka patrzeć na 
śm ie r ć ,  i przykładem sWoim elektryzowały poczc i­
wych m ieszkańców  w iosk i .  Tajemnicy d łu go  i w ier ­
nie irn d o ch o w y w a n o .  Pan dc F e r n ig ,  w ró c iw sz y  
rano do dom u i opowiadając dziec iom  przy stole a- 
w a ntu ry ,  zdarzenia, n ieb ez p iecz eń s tw a  i spraw y  
ostatniej n o cy ,  ani aię dom yślał ż® w łasn e  jeg o  c ó r ­
ki walczyły  w  pierwszym szeregu  tyralierów i n ie ­
raz życie m u ocaliły .

^Tymczasem B e u ć n o n r i l le , dow odzący  ob ozem  
Sainu-Amatad niedaleko od linii gran icznej ,  posły­
szaw szy  ó bohaterstw ie  ochotn ików  z M ortagne, 
siadł aa koń i ni czele si lnego oddziału  jazdy o -  
czyśeił kraj i  tych podjazdów Clairlayta. Zbliżając 
się pod M ortagne o ś w ic i e ,  spotkał kolum nę p. de  
Fernig. Zastęp ten w racał do w s i  po cało nocnyeh  
trudach i b i t w i e , bo  ogień nie  u sta w a ł na całej li­
n i i , a sam p. de F ern ig  u w o ln io n y  został przez  
Własne córki z? rląk gromady h u z a r ó w ,  którzy go do 
n iew o li  zabierali (D. c. n.)
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PRZYJECHALI HO KRAKOW A
Od dnia  14 do dn ia  15 M arca . 

Dobrzyński J ó z e f  o b . , Stadnicki L e o n , z Ga-

Doniesiema
N e r  1133.

CESARSKO KRÓLEWSKI T RY BUN AŁ  
M ia s ta  K rakow a  i  Je" o  Okręgu.

W  skutek prośby p W ik loryi Okońskiej matki 
i opiekunki małoletnich dzieci Romana i Eufemii 0 -  
końskich po ś. p. Michale Okońskim pozostałych, o 
przyznanie im spadku po ojcu składającego się z re­
alności N N . 92, 93 , 9 4  w GminieVI. i połowy real­
ności pod L. 2 4  oa Krowodźy poloźonychj;— tudzież  
o przyznanie podającej i nadmienionym małoletnim 
praw do lej częśc i  powołanym realności jaka przez  
g ło w ę  zmarłego Ale.\andra Okońskiego syna Michała 
Okońskiego na nich spadła.— Trybunał po w ysłucha­
niu wniosku G. K. Prokuratora, postępując w myśl 
Art. 12  ustawy Hipotecznej z r. 1844, w zy w a  ma­
jących prawa do wymieni juego spadku aby takowe  
w  terminie miesięcy trzech Trybunałowi przedstawi­
li—  wrazie bowiem przeciwnym spadek zgłaszającym  
się przyznany zostanie.

Kraków dnia 8  Marca 1848 r.
Sędzia Piezydująey  

J. P areń śk i.
(2r .)  Z. Sekretarz P, B u rzyń sk i.

N e r  79.
C esarsko K rólewski  

S a d  P oko ju  O kresu  I I I . M og ilsk ieso .
Stosownie do Art. 52  ustawy o Włościan, nsa- 

mow ol. na -.asadzie Art. 12 ustawy Hipotecznej z 
r. 18 44  w z y w a  mających prawo do spadku po nie- 
gdy Jacku Choli inaczej Jasiaku z domu i gruntu w 
w si W ęgrzcarh p o ło żon y ch , składającego s i ę ,  aby  
z  prawami swemi do spadku tego w terminie miesię­
cy 3ch do Ces. Kr. Sądu Pokoju zgłosili s i ę ,  — pc 
u p ły w ie  bowiem tego c z a su ,  pomienieny spadek z g ła ­
szającemu się FeIixowi Choli inaczej Ja s iak o w i, ja­
ko jednemu Sukcessorowi eałkowicie prz\ znanym z o ­
stanie.

Kraków dnia 13 Marca 184 8  r,
L. Rudo,wski S . P.

1  _ _  J. Z u bersk i Pisarz.
PlSA!tZ

C. K -  S ądu  Pokoju M . K rakow a O kręgu I I .
Poniec, aź ogłoszona na dzień 11 Lutego r. b. 

licytacya domu pod N. 3 9  w Półwsiu Z w ierz y n ie e -

Doniesienie
SBocfjenrapport.

SSom 6. Dli incls. 12 3Jłarj 1 848 , fmb auf bet Jtr. 
Obcrfd)[chfcf)cn Gifenbabn: 

2,OM § £ ' S t « * t  |  tef6tbcrt 
!£ic Sinnaljme Ś ctrug  fl. 1 ,439 3Er. 43.

W y je c h a li % K rakow a.
Loeffler Franeiszek , Tettmajec W ła d y s ła w , Klin- 

g e n h o lc , do G a l ic j i ; '—• Grabowski W aler ia n  ob.,  
-u j e r  K ajetan , do Polski.

Urzędowe.
kim le ż ą c e g o ,  własnością małoletnich po Stanisławie  
i Agatie Stoleckich pozosta łych ,  będącego , dla bra­
ku licytantów nie doszła do skutku —  przeto podaje 
do powszechnej w iadomości, iż na dniu 14 Kwietnia  
r. b. na Audyencyi C. K Sądu Pokoju M. Krakowa  
Okręgu 11. w Krakowie przy Ulicy Sgo Jana pot4 
Liczbą 471  posiedzenia sw oje odbyw ającego, sp rze­
danym będzie przez publiczną licytacyą dom muro­
wany pod N. 3 9  w Półwsiu Zwierzynieckim przy  
Krakowie stojący , z pięciu stancyj i kuźni murowa­
nej składający się, do wspomnionyeh wyżej małoletnich  
Stoleckieh n a le ż ą c y ,— której to licyiacyi warunki U- 
chwałą Rady familijnej na dniu 2 9  Sierpnia 1847 ro­
ku zapadłej ,  postanowione, przez C. K. Trybuna? 
M. Krakowa i Jego Okręgu rezolucyą pod dniem 23  
Grudnia r. b. do Nru 7 8 1 0  w ydaną, zatwierdzone,  
są następujące:

1) Cena szacunkowa domu tego stosownie do 
Uchwały Rady familijnej z dni_ 19  Lutego r. b przez  
C. K. Trybunał rezolucyą do Nrr J 1 9 2  wyuaną za ­
twierdzonej— zniżoną zostaje do 2 / 3  części ceny sz a ­
cunkowej na pierwszym terminie licy tacy i ogtoszc  
nej , to j :st do summy złp. 2 6 6 6  gr. 2 0 ,  i od tej
S u m m y  l i c y t a c y a  r o z p o c a n i e  s i ę .

2} Chcący l icy tow ać ,  przed zaczęciem i ic y u cy i  
w Sądzie Pokoju Okręgu 11. z łoży rad iu m  w k w o ­
cie złp. 26 6 .

o) Nabywca obowiązany będzie szacunek wyli-  
cytowany w orz e i ią g r  dni ośmiu z ło żyć  do D epozy­
tu S ą d o w e g o ,  z potrąceniem w szak że  v a d i i \— pu­
czem otrzyma dekret przyznający własność nabytej 
realności.

4) Nabywca obowiązanym będzie od dnia zali - 
cytowania płacić kanon klasztorowi PP. Norbertanek  
Zwierzynieckich , opłacać podatki Skarbowe i w sz e l­
kie powinności odbywać.

5 )  Gdyby jakie podatki nieopiacone okazały s .ę ,  
takowe jak równie i kosz lt  l icytacji z szacunku za-  
l icytowanego wypłacone będą.

6 )  Niedo tr zymnjący  wa runku  3go strac: ra d iu ir  
i nowa licytacya nr koszt i ryzykc j e g o ,  a nigdy na 
zv sk  ogłoszoną będzie .

Kraków dnia 9  Marca 1848  r.
M a cie jo u sk i.

prywatne.
Rapport tygodniowy.

Od 6  do 12 Marca 184 8  roku w łą tJh ie  prze­
w ie z io n o  Koleją  żelazną K ra k ow sk o  Górno.zlązką:  

9 1 6  osó b  i 
2 ,0 0 9  cen tn a ró w  frachtu.
D ochód  r y n o s i ł  Złr. 1 ,439 grajc. 43.


